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FRYDERYK WIELKI.

F ryderyk  ligi król P ru sk i, jed en  z najzna
kom itszych m onarchów  18go w ieku , n a ro 
dził się dnia 24 stycznia 1712 roku . Jakkol
wiek zrodzony p rzy  stopniach tro n u , ojciec 
jego F ryderyk  W ilh e lm , ażeby z n iego 
zrobić dobrego żołnierza daw ał m u-dośw ia
dczać najprzykrzejszych niew ygód i n iedo
statku, u jm ow ał m u  posiłku  i snu. G uw er
nerem  jego  b y ł generał hrabia F inkenstein, 
a vice guw ernerem  m ajor Kalkstein. Pom im o 
tego iż stosownie do woli ojca sposobiony 
b y ł  tylko do m usztry  i s łużby  w ojskowej, 
rozw inęło  się w nim  jednak  wcześnie czucie 
do poezyi i m uzyki, do czego najwięcej p rzy 
czyniła się pierwsza jego  bona pani de Rou-

cou lle , p e łn a  św iatła, w spólnie z na jp ierw - 
szym jeg o  nauczycielem  p. Duhan , a to pod  
tajem ną protekcyą królow ej. W  ich tow a
rzystw ie n ab ra ł F ry d ery k  g u s tu  do czytania 
francuzkich rym otw orców  i dziejopisow , i 
ztąd to  pow stała  ow a jego tak zbyt w ielka 
predylekcya do lite ra tu ry  francuzkiej, k tó 
ra  naw et czyniła go m niej spraw iedli
w ym  w zględem  niem ieckich pisarzy. D eli
katność i przyjem ność w układzie  francuza 
odbija ła  tern w ięcej jeszcze od surow ego 
tonu  jak i panow ał na dw orze  je^o ojca, 
k tó ry  niekontent z odm iennej w  tej m ierze 
skłonności jaką postrzegał w  m łodym  ksią- 
żęciu , często m aw iał o n im , iż jest tylko
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belletrysta francuz,ki, k tóry dzieło przez 
niego rozpoczęte zupełnie zniszczy. Njeprze- 
widywał lego wcale iż tenże wzniesie nowa 
królestwo Pruskie  do rzędu  najznakomi
tszych .mocarstw w Europie.

F ryderyk  przed swojem wstąpieniem na 
iron , żył przez kilka lat samotnie w zamku 
Rheinsberg , k tóry siedliskiem muz nazywał, 
oddany jedynie naukom i sztukom.

Otaczające go towarzystwo składało się 
z uczonych, z m uzykusów i malarzy; u trzy
m yw ał on liczne korrespoudencye z Mauper- 
tiiis, A lgaro ttim  i z wielu innymi, szczegól
niej zaś z W olterem , którego wielce poważał. 
W  tym tu zamku przepędził F ryderyk  sześć 
lat najszczęśliwszych swojego życia i rozmai
te dzieła, pomiędzy innemi swojego « A n li-  
M acchiavell » w ykończy ł ,  gdy śmierć jego 
ojca wyrwała  go z tego spokojnego ustronia.

Fryderyk  wstąpiwszy na tron , zdawał się 
być zupełnie przeistoczonym; zajmował się 
bez żadnego wytchnienia adminislracyą swo
jego państwa, źródłami p rzychodu kra ju  i 
wojskiem. Skarb znalazł bogato zaopatrzo
nym  i zajął się natychmiast powiększeniem 
liczby swojego wojska. ‘Łatwo przewidzieć 
można było  iż ma zamiar wystąpić jako 
zdobywca, pomimo lego iz w korresponden- 
cyach swoich z uczonymi francuzkiemi p o 
wstawał jak najmocniej przeciwko ambicvi 
i chuci sławy. D ał pierwsze hasło do wojny 
zabrawszy część Szlążka, do ktorego odda- 
wna Prusacy sądzili mieć prawo. W  dni u 
10 kwietnia 1741 stoczył z Austryakami 
pierwszą swoją bitwę pod Molwitz^ której wy
granie przypisywał męzt.wu swojej piechoty. 
W późniejszym  czasie gdy stał się najwalecz
niejszym żołnierzem swojego wojska i wstą
p ił w szereg najpierwszych wodzów na świę
cie, wyznawał otwarcie iż w owej bitwie 
u czu ł  bojaźń.

Objętość tego pisma nie dozwala nam przed
stawiać historyi jego kampanij i rozwijać 
działań jego, któremi wielkość Prus  ustalił.

Nie uleczona puchlina wodna zrządziła 
śmierć tego wielkiego króla. U m arł  w S ans-  
Souci w dniu 17 sierpnia 1786, w 75ym  roku  
życia, a 47 panowania swego. Fryderyk  II, 
p rzy  wstąpieniu swojem na tron znalazł 
k , 240,000 poddanych , a przy zgonie swoim 
pozostawił ich swojemu następcy F ryd ery 
kow i W ilhelm ow i l im u 6,000,000, rozległość 
państwa powiększoną o 1,325 mil kwadra
tow ych ; wojsko z 70,000 doprow adzone  do 
liczby 200,000; skarb mający przeszło 70 
milionów, nadto poważanie u wszystkich mo- 
cnrtw Europejskich i kraj kwitnący przem y
słem, dobrym  bytem  i w ykształceniem na- 
ukorwem.

Każdą chw ilę ’'k tó rą  pieczołowitość jego 
około szczęścia kraju wolną m u pozostawiła, 
poświęcał F ryderyk  sztukom i filozofii. W ie

czorem zbierał zawsze do swego towarzy
stw a pewną liczbę mężów odznaczających 
sic rozum em  i wiadomościami. Filozofowie 
zapuszczali się w swoich widokach czasami 
za daleko, a gdy jednego wieczora rozwodzić 
się zaczęto nad zasadami, które n ie b y ły  zgo
dne z należną dla monarchy czcią, przerw ał 
dalszą rozmowę mówiąc: « Cicho panow ie , 
bo  król nadchodz i .”

F ryderyk  b y ł  w zrostu  miernego, trzymał 
sic nieco pochyło  i zwieszał głowę na p ra 
wą s t ro n ę ; rysy jego b y ły  pełne wyrazu , 
a w oczach widać było całą siłę i żywość 
ducha.' Odzienie jego zawsze proste, byw ało  
nawet czasami zaniedbane, a nadto z pow o
du  zbytniego przyzwyczajenia jego do zaży
wania tabaki, m iewał m u n d u r  bardzo po
plamiony. W  ostatnich latach swojego życia 
zwykł b y ł  sypiać całkiem ubrany, jak gdyby' 
chciał być  zawsze w pogotowiu aby siąść na 
konia, i aż do .chwili zgonu przewodniczył 
bez przerwy administracyi swojego państwa, 
i dyrygował sam wszystkiemi czynnościami.

NIEKTÓRE UWAGI O CHOWIE BYDŁA 
I DROBIU.

Konie nie znoszą śliwy ptasiej ( prunus 
a v iu m ) ,  czerw żytny ( culeurio g ran an u s ) 
czyli wołek, osłabia ich członki. Ważną przeto 
jest rzeczą, aby w miejscach wilgotnych pa
sione nie były , gdzie rośnie szalej jadowity: 
na tej bowiem roślinie przesiadują wołki.

leżeli koń czarne plamki wiek jego ozna
czające utraci, wtedy niektórzy handlarze koni, 
czynią oszukaństwo następującym sposobem:

Robią piłką kresy na zębach konia, w któ- 
| re potem wcierają palcem czarny proszek , 
i tak, że nie znający się, łatwo konia starego 
j za młodego nabędzie. Dla przekonania się o 

prawdzie dosyć jest potrzeć je  solą kwaśnego 
szczawiu, a plamki fałszywe znikną.

Bydło rogate lubi równiny i tłustą paszę. 
Lubi szczególniej tę trawę która najwcześniej 
dojrzewa, i ta najlepszą dla niego jest paszą. 
Psia trawa, jest dla niego najzdrowszą. Dobrze 
by  więc by ło  sztuczne łąki tern nasieniem 
zasiewać, które wybornie dziki konicz zastą
pić by  mogło ; zresztą ta roślina mało po 
trzebuje  wilgoci i mało słońca.

Kozy nie udają się w okolicach bagnistych, 
dobrą  dla nich paszę wydają tylko miejsca 
górzyste.

Dla owiec najpożądańsze są w zgórki, gdzie 
macierzankę znajdują. Doliny i łąki sprawiają 
im wodną puchlinę, tudzież robaki w wątro
bie, które zniszczone być  mogą dając owcom 
r. lu la  soli kuchennej, do wody. Oprócz tego 
owce na nizinach chowane, g rubą  mają wełnę.

K ury  są często w zimie wszami okryte ,
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które miałkim pieprzem zniszczyć się dają.
Od bzu prawie zdychają, podobnież k u ry  

jedzące bzowe jagody.

PURISY W  BREZYLII.
Okolica płaska i leśna nad rzeką Paraibą 

w Brezyłii, zamieszkałą jest przez pokolenie 
Indyau znanych pod nazwiskiem Purisów. 
W iadom ość o ich obyczajach tu  zamiesz
czona, wyjętą jes t  z podróży księcia Maxy- 
miliana z Neuvied, k tóry  w roku  1818 zwie
dzał Brezylią. Książe wysławszy posłańca do 
lasów dla zawiadomienia Purisów, iż tna za
miar ich od wiedzieć, tak się dalej wyraża:

« W  skutek uczynionego z naszej s trony 
wezwania, pięciu mężczyzn, tudzież trzy lub 
cztery kobiety ze śwemi dziećmi, wyszło na 
spotkanie nas. W szyscy byli małego wzrostu, 
i nikt z nich nie m ia ł więcej nad 3 stopy i 
3 cale. Mężczyźni po większej części, tudzież 
i kobiety są barczyści i krępi. Kilku z nich 
tylko miało na b iodrach przywiązane k a w a ł 
ki płótna, lub  krótkie spodnie które mieli 
od Portugalczyków, reszta b y ła  bez najmniej
szego okrycia. U niektórych, w łosy  na g łowie 
b y ły  całkiem zgolone, u  innych, tylko nad 
oczami i w ty le  g łow y nad karkiem przy
cięte. Widzieć można także b y ło  kilku z ogo- 
lonem i brwiami i brodą. W ogólności nie 
wiele zarastają na brodzie, na  której włos 
ledwie 3 cale d ługi. Niektórzy pomalowali 
sobie na czole i policzkach plamy okrągłe  
czerwone, lecz wszyscy bez wyjątku mieli 
na ramionach w poprzek i podłuż  idące p rą 
żki, kolorem granatowym naprowadzane. Na
szyjniki, które im na szyi lub  powyżej r a 
mienia i piersi wisiały, nawłóczone by ły  pest
kami czarnemi i twardemi, pomiędzy k tó re-  
mi widać by ło  zęby psie, m ałp , kotów i in
nych tamtejszych zwierząt mięsożernych. 
Mężczyźni nieśli w ręku  swoje długie łu k i  i 
strzały, i tak te jako i inne swoje drobiazgi , 
na pierwsze nasze zażądanie, zamieniali chę
tnie za fraszki któreśmy im dawali. »

« Przyjęliśmy tych dzikich z oznakami przy
chylności. W  ich liczbie znalazło się dwóch,któ
rzy w wieku dziecinnym wychowywali się pomię
dzy Portugalczykami i ich języka jeszcze nieco 
umieli. Podawaliśmy im noże, różańce, zwier- 
eiadełka, a nadto rozdzieliliśmy pomiędzy nich 
kilka butelek  rum u , przez co wprawiliśmy 
ich w hum or bardzo dobry  i zjednaliśmy so
bie ich zaufanie. Zapowiedzieliśmy im iż na
stępnego dnia odwiedzimy ich w ich lasach , 
jeśli nas chętnie przyjmą, a po oświadczeniu 
z naszej strony iż przyniesiemy z sobą dla 
nich różne podarunki, które im będą przyje
mne, odeszli od nas wielce uradowani, i udali 
się w swoje ustronia śpiewając i wydając 
radosne okrzyki. »

« Nazajutrz rano tylko cośmy z dom u w y
szli, spostrzegliśmy dzikich już  wychodzących

ze swojej doliny. Pośpieszyliśmy zaraz ku 
nim, uczęstowaliśmy ich rum em  i udaliśmy 
się tuż za niemi w las. Uszedłszy kawałek 
drogi, ujrzeliśmy gromadę Purisów leżących 
na trawie. Ta kupa ludzi b ru na tnych ,  na
gich, szczególny przedstawiała widok. Męż
czyźni, kobiety, dzieci, wszystko skupione, 
rzuca ło  na nas wzrok ciekawy, a razem lę
kliwy. Wszyscy przystroili się jak mogli naj
piękniej. Mała liczba kobie t miała około 
bioder lub na piersiach kawałki płótna, lecz 
większa część by ła  bez żadnego okrycia. 
Niektórzy z mężczyzn poprzywiązywali so
bie na około czoła, jako ozdobę, kawałek 
małpiej skóry ; inni mieli całkiem gołą 
głowę. Kobiety niosły m ałe  swoje dzieci, to 
w łub k ach  które przewieszały sobie p o n a d  
p raw em  ramieniem, inne zaś na plecach, na 
szerokiej przepasce, która przechodziła około 
czoła. Takim samym sposobem  noszą one 
w  podróżach swoje kosze z żywnością. »

« Niektórzy z mężczyzn, równie jako i dziew
czyny byli umalowani aż do zbytku, jedni 
mieli muszkę czerwoną na czole i na każdym 
policzku, a nadto prążki czerwone na całej 
twarzy; u  innych szły przez całe ciało kresy 
podłużne i poprzeczne, pomiędzy któremi 
b y ły  gdzie niegdzie kupki punkcików. U nie
których dzieci ciało, nakształ skóry tygrysiej, 
by ło  czarno centkowatie. Malowanie ciała 
zdaje się jednak b yć  pozostawione do woli i 
gustu każdego. Pewma liczba dziewczyn miała 
przepaski na około czoła; kobiety ściskają 
sobie sznurkiem, albo paskiem z kory, stawy 
i p rzegub ręki dla przyozdobienia tych czę
ści i uczynienia ich cieńszemi. »

«Po zaspokojeniu pierwszej naszej cieka
wości, prosiliśmy dzikich ażeby nas do swoich 
pomieszkań zaprowadzili. Cała ich gromada 
przeszła przed nami, a my za nimi udaliśmy 
się konno. Najprzód przebyliśmy pola trzciny 
cukrowej, dalej postępując wązką ścieżką, 
ujrzeliśmy nakoniec kilka chat wlesie, k tóre  ze 
wszystkich, jakie sobie wyobrazić można, są 
najprostsze. Mata z kory drzewa, służąca im 
do spania, zawieszona jest na  dwóch wyso
kich klocach, pomiędzy k tó rem i, wyżej nad 
matą, znajduje się przymocowany do tychże 
poprzecznie d rąg ;  na drągu wiszą od s t ro 
ny wiatru liście, palmowe, k tó re  u d o łu  oto
czone są liśćmi rośliny heliconia . Na ziemi 
na około  ognia, leżą bańki z dyni, gdzie n ie 
gdzie kawałki wosku, przedmioty do s tro ju  
służące, trzciny n a  strzały; dalej rozmaite 
pióra, zapas żywności, to jes t  banany i inne 
owoce, ‘t u k  i strzały stoją opar te  przy d rze
wie, Za zbliżeniem się obcego, w ychudłe  
psy strzegące chaty, przeraźliwie szczekać 
zaczynają. »

« Chaty są małe i wystawione ze wszech 
stron na działanie atmosfery, tak dalece iż 
w czasie niepogody, mieszkańcy chaty ścisnie- 
ni w ku p k ę ,  sadowią się razem  w popiele.
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P u iu s a .

c ia ła  lu d z k ie , i  ze naw et dla okazania sw o
je g o  p rzyw iązan ia  z jadali c ia ła  sw oich w sp ó ł 
tow arzyszy , jednakże dzisia j nie w idać żadne
go siadu tego o b rzyd łe g o  zw ycza ju . »

« S koro ty lk o  p rzyb y liśm y  do ich  chat, za
raz o tw o rz y ł się handel zam ienny; ko b ie to m  
po czyn iliśm y  prezenta składające się z z w ie r-  
c iade łek i różańców, z pac io rek szklannych 
k o lo ro w y c h . W szyscy ci dz icy  na jchę tn ie j 
p rz y jm u ją  czapeczki z czerw onej w łó czk i , 
chusteczki czerwone i noże. Z  sw ej s tro n y  
daw a li nam w  zamian łu k i  i s trza ły ; tudzież 
w osk, k tó ry  zb iera ją  w  w ydrążen iu  d rzew  , 
w  k tó ry c h  pszczo ły  u le  swoje m ają. »

P rze d m io t u  n ich na jw ażnie jszy je s t n ó ż , 
k tó ry  uw iązany na sznu rku  okręconym  o ko ło  
s z y i, w is i im  na plecach; częstokroć je s t to  
ty lk o  ka w a łe k  żelaza, k tó ry  ciągle w ecują  na 
k a m ie n iu , i  ty m  sposobem  u trzym u ją  go 
zawsze bardzo o s try m . S koro  im  k to  d a ru je  
nóż, zw yk le  o d ryw a ją  zaraz trzonek a na to
m iast dają m u  inną osadę, to  je s t osadzają 
żełeśe pom iędzy dw a k a w a łk i drzew a i  te 
m ocno sznurk iem  okręcają.®

« Jednym  z g łó w n ych  rysów  charakte ru  
tych  łu d z i, je s t dzika n ieczu łośc ', k tó ra  je s t 
kon iecznym  skutk iem  ich  sposobu życia. Żą
dza zem sty , nieco zazdrości, pociąg do 
tu ła c tw a  , stanow ią podstawę charakte
r u  tego lu d u . Zw ycza jn ie  m ają po k ilk a

Gd y  mężczyzna sw obodn ie  spoczywa na sw o- 
je 'm  ko łysa jącem  się łó ż k u , ty m  czasem 
kob ie ta  u trz y m u je  ogień, p rz y  k tó ry m  piecze 
ja k i  kaw a łek  mięsa zasadzony na d łu g im  
o s tro  zakończonym  d rążku . O g ie ń , zwany 
przez P u risó w  P o te  , je s t jedną z n a jp ie rw - 
szych p o trzeb  d la  w szystk ich  lu d ó w  B rezy lii, 
p iln u ją  tro s k liw ie  ażeby nie w ygas ł, u trz y -  
m u ją  go przez całą noc, raz d la tego iż 
inaczej, nie będąc odziani dośw iadczaliby z i
m na, a po w tóre , iż ty m  sposobem oddalają od 
sw o ich  chat zw ierzęta drapieżne. Opuszczają 
on i bez ża lu  te  swoje m ieszkania, i  skoro  
w  b lizkośc i nie mają ju ż  dostatecznego dla 
siebie pożyw ien ia , przenoszą się w  inną oko 
lic ę , gdzie spodziewają się znaleźć w  w iększej 
o b fitośc i m a łp y , je len ie  i  innę rozm a itą  
zw ierzynę . »

« P u riso w ie  k tó rz y  na pożyw ien ie  swoje 
dużo m a łp  w y tę p ia ją , ch c ie li nam  sprzeda
w ać k ilka  ka w a łó w  te j zw ie rzyny  na p ó ł up ie 
czonych, ja ko  to samą g ło w ę , albo p iersi 
z górną częścią c ia ła  lecz bez g ło w y . W id o k  
tego m ięsiw a tem  w ięce j wzbudza odrazy 
w  E u rope jczyku , iż zw yk le  pozostaw ia ją na 
m ięsie w ierzchnią  skórę, k tó ra  przez opa la
n ie  je j  na ogn iu  staje się czarną. P u ris y  
ro z ryw a ją  zębam i tę sw oją u lu b io n ą  p o tra 
w ę, k tó ra  jest ły ko w a ta  i na p ó ł surowa. Za
rzucano  im  daw n ie j iż przez zemstę pożera li

C h a t a
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zon, czasami n aw e t  i p ięć,  jeśli  ty lko  w yży
w ić  ich m ogą . W  ogólności nie obchodzą  się 
z n iemi źle, jednakże  n ie  uważają j e  inaczej 
ja k  za swoją w łasność  , m uszą  one rob ie  to 
wszystko co im  rozkażą, i w  czasie p rze n o 
szenia się z miejsca na miejsce, gdy  m ężczy
zna idzie sob ie  sw o b o d n ie  o k o ło  nich  , nie 
m ając nic więcej ja k  ty lko swoją b r o ń  w  r ę 
ku, one tym czasem , ja k b y  ju c z n e  byd lę ta ,  
dźwigać m uszą ca ły  sp rzę t  na  sobie.

P A G A N I N I .

Paganin i Mikołaj,  j e d e n  z na jw ięcej po d z i
wiających w ir tuozów  ja c y  k iedykolw iek  u k a 
zali się lu b  m oże ukażą się na św ie c ie , u r o 
dził  się w G enui w miesiącu lu ty m  1784 
roku .  Ojciec jego  Antoni P ag an in i ,  cz łow iek  
n ie  m a ję tny  i t ru d n ią cy  się u trzy m y w a
niem  obcych  iu teressów, dos trzeg łszy  w  synu  
sw oim  ju ż  w  dzieciństwie zdolność do  m u 
z y k i ,  znaglał go do  ćwiczenia się na  s k rz y p 
cach  na jsu row szem i ś ro d k am i,  bez w zględu, 
iż dziecko samo j u ż  ja k  najpiln ie j p rz y k ła 
d a ło  się do  m uzyki,  a naw e t  nam ię tn ie  się 
n ią  za jm ow ało .  W  n a jm ło d sz y c h  ju z  la tach  
m ia ł  zawsze jakiś  po jięd  coraz now e o d k ry 
w a ć  d rog i  i p o su w ać  się za zw yczajne g ra 
nice.  W y n a jd y  vał sob ie  na  sw oim  in s t ru 
mencie zu pe łn ie  n o w e  i często szczególnie j
sze gryffy, k tó rych  h arm o n i ja  w  zadziwienie 
s łu c h ac zó w  w praw ia ła .  M ło d y  te n  ch łopczyk  
n ie  ty le  o b aw ia ł  się s rog ich  k a r  o jca  swego, 
ile b y ł  chciwym p o c h w a ł ,  a p rzyzw o ite  za
chęcenie m o g ło  b y ło  je g o  nam ię tność  do 
najwyższego s topnia dop row adz ić .  W  ósm ym  
r o k u  n ap isa ł  je d n ą  sonetę, k tó ra  j e d n a k  za
g in ę ła  rów n ie  ja k  w ie le  innych , je g o  p ó 
źniejszych w ypracow ali  w . t y m  sam ym  r o 
dza ju .  Bardzo m ocne ,  p raw ie  upokarza jące  
n a  n im  wrażenie u c z y n i ła  w iadom ość ',  iż 
M o z ar t  w  szóstym ju ż  r o k u  życia swego 
u ło ż y ł  konce r t  n a  fo rtep ian  ze wszystkiem i 
in s t rum en tam i,  k tó ry  b y ł  tak  t r u d n y  iż na
w e t  n ie m ó g ł  b y ć  w y k o n an y m . D łu g o  d r ę 
czy ła  Paganiniego ta m uzyka lna  wyższość 
M ozarta ,  i tem  więcej jeszcze natężał  w szyst
kie s i ły  swoje, ażeby  m ó g ł  m u  w y ró w n a ć .  
N ajp ie rw ej daw a ł  się s łyszeć w  ro zm a ity c h  
k o n ce r tac h  kościelnych, i ju ż  w  ówczas w z b u 
d za ł  pow szechne  podziwienie . W  dziewiątym 
r o k u  w ystąp ił  p ie rw szy  raz  pub liczn ie  w  tea
t r z e  G e n u e ń sk im , gdzie gra jąc  w aryacye  
w łasn e j  k o m p o z y c y i ,  z jedna ł  sobie na jżyw 
sze oklaski tak znaw ców  ja k o  i publicznośc i .

P ie rw szą  g ru n to w n ą  n a u k ę  n a  skrzypcach 
d a w a ł  m u  d o b r y  gracz, niejaki Gosta, k tó reg o  
ped a n te ry a  żwawe walki m ia ła  do  o d b y w a 
n ia  z genialnością m ło d e g o  ch ło p ca .  W c ią g u  
6cio miesięcznej nauk i u  G o s t a , Paganini

g r y w a ł  co n iedzie la  w  kościele n o w y  k o n c e r t  
na  skrzypcach. A g d y  po  u p ły w ie  tego  czasu 
uczeń  zaczął p rzechodzić  sw ojego  m is trza ,  
ojciec jego zaw iózł go do P a r m y  do znako
mitego k o m p o z y to ra  Roili. O zaznajom ieniu  
się jego z tym artystą ,  sam  P ag an in i  o p o 
wiada nam  n as tęp u jącą  anegdotkę:

« G dyśm y  p rzyby li  do  Roili zastaliśm y go 
c h o r y m , leża ł w łó ż k u  i b y ł  w  z łym  h u m o 
rze. Z ona  jego  w  p ro w a d z i ła  lias zate'm n a j 
p rzód  do bocznego  p o k o ju  i posz ła  do m ęża, 
k tó ry  n ie  m ia ł  wielkiej o c h o ty  nas przy jąć ,  
ażeby  go do tego nak łon ić .  T y m  czasem ja  
spos t rzeg łszy  najnow szy  k o n c e r t  R o i l i ,  p o 
chw yc iłem  leżące na  s to le  sk rzypce  i za
cząłem  g rac  od  raz u  tę  jego  kom pozycyę .  
Zdziw iony  n iezm iern ie  k o m p o z y to r , chc ia ł  
wiedzie'c e o b y  to  tam b y ł  za w ir tuoz ,  a g d y  
m u  pow iedziano  iż to  je s t  m ło d y  ch łopczyna ,  
nie chc ia ł  te m u  w cale dać  wiary. G dy  nakon iee  
sam się o tem  p rzekona ł ,  oświadczył,  iż nie 
m oże m nie  już  nic więcej nauczyć ,  i ode
s ła ł  m nie  zaraz  do  s ław nego  Paerka .  » T en  
znakom ity  m u z y k  p rz y ją ł  Paganin iego  b a rd z o  
uprze jm ie ,  a źe sam  nie m ó g ł  się jego  zając 
nauką , p o r u c z y ł  takową k ape lm is trzow i Nea- 
po l i lań sk iem u  Giretti,  k tó ry  ciągle przez  
p u ł  r o k u  ćw iczył swojego ucznia w  k o n tra  
punkcie .  Poczerń  d o p ie ro  sam P a e r  za ją ł  się 
ty m  u ta len tow anym  c h ło p c e m  i b a rd z o  go 
p o lu b i ł .  N astępnie  o jciec je g o  zaczął jeździć  
z n im  po  znaczniejszych m ias tach  g ó rn y ch  
W ło c h ,  gdzie cz te rnas to le tn i  w ir tu o z  najwię
ksze  w z b u d z a ł  podziwienia .

S ław a P agan in iego  w zras ta ła  w  ojczyźnie 
jego z każdym  dn iem , je d n ak ż e  nie p rz e d a r ła  
się jeszcze w  ów czas do  obcych  k r a jó w , 
a lbow iem  sposób  życia W ło sk i  tak  dalece  
p rzy w ią zy w a ł  go do  je g o  k r a ju ,  iż nie m ó g ł  
się sk ło n ić  do przejścia  za Alpy. W p ra w d z ie  
s łysza ło  go dużo  w ir tuozów , je d n ak ż e  częścią 
m o g ła  p ró żn o ść  w p ły w a ć  na  ich zdanie o 
te'm nadzwyczaj nem  z jaw isk u ,  częścią te'ż, 
ja k o k o lw iek  zupe łn ie  p rzekonan i o je g o  w yż
szości,  nie chcieli sam i b y ć  og łosic ie lam i 
jego  s ławy.

O d  r o k u  1812 i 1813 rozm aite  p ism a p u 
b liczne w ychodzące w  Niem czech , d o n o s i ły
0 g rze  P agan in iego  rzeczy nadzw yczajne ;  
w p ra w d z ie  czy tano  j e  z p o d z iw ien ie m , lecz 
te ż  i p ręd k o  o n ich  z a p o m in a n o , a to  m oże 
dla tego iż b ę d ą c  n ie p o d o b n e  do  uwierzenia , 
w y d aw a ły  się b y ć  u tw o r e m  tylko w yobraźn i .  
Nakoniee nadzw ycza jny  ten  w ir tu o z  dawne 
sw oje przedsięw zięc ie  p rzy w ió d ł  do  sk u tk u ,
1 w  r. 1828 p u śc i ł  się w  p od róż  do  Niem iec 
i re sz ty  E u ro p y .  W ied e ń  b y ło  pierwsze'm 
miejscem, w  k tó re m  się publicznie d a ł  s łyszeć .  
O d  p ie rw szego  po c iąg u  sm yczka n a  sw o im  
instrum encie ,  a n aw e t  m o ż n a b y  p raw ie  p o 
wiedzieć z p ie rw sz y m  krok iem  je g o  n a  salę 
k o n ce r to w ą ,  s ław a  j e g o  w  Niem czech została  
z adecydow aną .  I  tak Paganini j a k b y  jaśnie-
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jijov meteor, raptem ukazał się na horyzon
cie sztuki.

Wszyscy krytycy usiłowali nadzwyczaj
ność tego zjawiska opisać słowy, i zrozumia
łem uczynić t o , co zmysły w zadumicnie 
wprawiało. Rymotworcy zachwyceni, wylewali 
w potokach wierszy uniesienia swoje. Roman
tycy ujrzeli rzadkie Hofmana utwory chara
kterów urzeczywistnione; i postać tę wyda
wali w pismach swoich pod tysiącznemi 
rozmaitemi kształtami, linie jego jak owego 
sławą uwieńczonego zwycięzcy, rozniosło się 
po wszystkich pismach publicznych. Podo
bne, zjawisko chcieć po prostu naturalnym 
sposobem tłumaczyć, byłoby to stawiać się 
w sprzeczności z naturą człowieka; w osobie 
albowiem Paganiniego połączyło się wszystko 
to, co tylko do najdziwniejszych o nim po
wieści poehop dawać mogło. Najprzód jego 
nie do naśladowania, głęboko romanty
czna gra, jego osobliwa pełna natchnienia 
postać , jego tak raptownie powstała sła
wa, która tem bardziej jeszcze zwiększała 
powszechne podziwienie, iż tego nadzwyczaj
nego zjawiska nie poprzedzały tysiączne od
głosy. Zaraz też potem zajęto się wszędzie 
tworzeniem rozmaitych domysłów, któremi 
starano się tłumaczyć artysty tego tajemni
cze własności. Taka szczytność mechanicznej 
jego biegłości, zdawała się byc nazwyczajnej 
drodze nie podobną do nabycia, a również 
i głęboko umysło wa jego egzekucya nie mo
gła byc osiągniętą, jak tylko przez trudne 
walki i wielkie usiłowania.

Ztąd powstało mnóstwo wieści któremi te 
cuda, chciano tłumaczyć, i tak np. artysta ten 
miał w popędzie namiętności, co zresztą do 
Włocha moze byc podobne'm, zamordować 
młodą swoją małżonkę, i występek ten przy
płacić ciężkiem więzieniem w ciemnym lo
chu. Tam to nie pozostała mu inna nad 
skrzypce pociecha, w której znajdywał jedyną 
ulgę na rany udręczonego serca, a zostając 
przez' długie lata w samotności, miał dość 
czasu aby nabyć owej zadziwiającej biegło
ści, do jakiej drugi przez całe życie dójścby 
nie mógł. Nakoniec wieści takowe starano się 
tem podobniejszemi do prawdy uczynię, do
dając iż gdy w czasje jego więzienia trzy 
strony na skrzypcach mu pękły, a nieljto- 
ściwy dozorca więzienia niedozwolił mu aby 
sobie mógł inne na to miejsce sprowadzić, 
zmuszony ciągle grac na tej jednej stronie 
G. która tylko mu pozostała, doszedł do 
owej nadzwyczajnej mocy, którą właśnie naj
większe wzbudzał podziwienie, a oraz duszę 
słuchacza jakby czarami opanowaną, zachwy
cał. Nagłe jego zjawienie się utwierdzało 
jeszcze te bajeczne wieści; bo w istocie ar
tysta ten, który przez 15 lat b y ł  zamknięty 
w więzieniu, musiał był jakby gwiazda w p o 
śród ciemnej nocy, od razu ukazać się wsta
nie zupełnym, skończony, silny, równie jak

P O W S Z E C H N Y .

Miuerwa wyskakująca z głowy Jowisza zbro- 
nią i tarczą. Takie i tym podobne historyjki 
zostały na rozmaite sposoby przez autorów 
i poetów przekształcane i przystrajane, mniej 
może z powodu iż im wierzono, jako raczej 
dla tego , ażeby wzbudzony dla te<>o 
szczególnego człowieka zapał, Ciągle ożywiać. 
Wszakże nie potrzebowano udawać się do 
podobnych wymysłów, gdyż życie Pagani
niego dostarczyło już dostatecznych male- 
ryałów, jeżeli nie do wyświecenia właściwo
ści tego artysty, to przynajmniej wykazania 
związku, jaki sztuka z życiem jego miała.

Nie będziemy tu wyliczać wszystkich tych 
anegdotek, do których pochop dały jego przy
gody w podróżach, jego wieloliczne zawikta- 
nia się z płcią piękną, a szczególniej pobyt 
jego na dworze Lukieskim, i t. p. O wszyst
kich prawie takich zdarzeniach, można się 
dowiedzieć z wyszłych dwóch opisów życia 
Paganiniego, a mianowicie w języku frańeuz- 
kitn przez Laphaleque, i w języku niemie
ckim przez professora Szotky ( pod tytułem 
Zycie Paganiniego w Pradze *1830 r. ); oby
dwa te dzieła, z których nikt dokładnego wyo
brażenia o tym skrzypku, ani ó grze jego po- 
wziąśc nie potrafi.', pisane są bez dostatecz
nego ocenienia sztuki tego wielkiego artysty, 
a szczególniej zaś ostatnie jest prawie nic 
więcej jak kompilacyą płaskich krytyk, zbie
ranych ze wszystkich ulotnych pisemek nie
mieckich.

Jedno nie wątpliwe zdarzenie z życia Paga
niniego, jakokólwiek samo przez się mało 
jest znaczące, miało jednak zanadto stanow
czy wpływ na rozwinięcie się tego artysty, 
ażebyśmy go pominąć mogli. Na dworze 
w Lucca skojarzyły się stosunki miłośne 
pomiędzy naszym wirtuozem a jedną z dam 
dworu. Wszakże częstokroć piorunne chmu
ry które sami kochankowie nagromadzali, 
przerywały szczęśliwość ich związku; jednakże 
po kłótniach burzliwych następywały jak 
zwykle słodkie pojednania. Paganini, który 
wszystko obracał w muzykę, wpadł na mysi 
aby i to zdarzenie, wydać w formie muzy
kalnej, której nadał tytuł sceny miłośnej.

Odjął więc dwie strony środkowe ze skrzy- 
pców, ą na pozostałych dwóch, to jest na 
kwincie, i na G stronie wygrywał rodzaj 
duetu, w którym naśladując na cienkiej, ko
biecy, na grubej męzki, głos, wydawał naj
przód roskpszne pieszczoty, dalej gniew a 
nakoniec, w podwójnym obu tych stron 
brzmieniu, wyrażał słodkie przehaczenie. 
Damą dp której tą kompozycya właśnie się 
odnosiła, zrozumiawszy tę muzykę, słpdkiem 
spojrzeniem dziękowała artyście, zaś obecna tej 
grze księżna Eliza Bacciochi wychwalając tak 
osobliwą egzękueyą, dodała te sława: « Po
nieważ WPan pa dwóch stronach coś tak 
pięknego wykonałeś, czylibyś też nie by ł 
w stanie i ną jednej stronie zagrać? » z tego
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napomknienia korzystał P ag an in i , i na jednej 
stronie napisał sonetę na samą stronę G , 
którą nazwał Napoleonem , a wygraniem jej 
wzbudził największe podziwianie. Odtąd po
wziął on pewną predylekcyą do strony G, 
i starał się wydobyć z niej wszelkie korzy
ści, jakie tylko m ógł wymyśleń'. A tak temu 
to zdarzeniu, winniśmy wykształcenie gry 
skrzypców w tak wysokim stopniu.

Od roku ]828 życie Paganiniego stało się 
tak publicznem, ze w kilku słowach tylko 
wzmiankę o ni cm uczyniemy. Paganini o b je 
chał wszystkie znaczniejsze miasta w Niem
czech, ud a ł  się do Paryża, .gdzie niesłychane 
wzbudził zadziwienie, a zlamtąd do Anglii. 
Otóż to jest wszystko co o jego  życiu m am y 
do powiedzenia.

T eraz  przystąpiemy do zastanowienia się 
nad jego osobistością, jego grą  i jego cha
rakterem. Paganini jes t  szczupły, twarzy b la 
dej, której rysy są mocno wcięte; oko jego  
pała  ogniem już nieco przyćmionym. Brwi 
m a pochm urne, czoło wysokie, które otacza 
długi włos czarny, kędzierzawy; nos rzymski. 
Na ustach jego przebiega osobliwszy uśmiech, 
który czasami ma w sobie cos nadzwyczajnego, 
w ogólności jednak, a szczególniej z blizka , 
wydaje się hyc' bardzo łagodnym. N iemożna 
wszakże zaprzeczyć iż cała powierzchowność 
Paganiniego, jego wychudła  postać, bladość 
twarzy, wolny; chód, osobliwsza postaw a, 
musi koniecznie szczególniejsze czynie w ra 
żenie, dopoki się o sztuce jego nie poweźmie 
wyobrażenia. Nim dotknie się skrzypców, 
wydaje się hyc tak wycieńczonym, tak wą
tłym, iz sądzie można że na nogach u t rz y 
mać się nie będzie w stanie, ze bezwładny 
upadnie na ziemię. Lecz skoro tylko smyczek 
jego dotknie s t ro n ,  zaraz jak b y  isk rą 'e lek
tryczną wskroś przejęty orzeźwia się, naby 
wa nowych sit żywotnych, zwątlałe niusz- 
ku ły  nabierają sprężystości. Wypuszcza 
smyczek z niepojętą szybkością i śmiałością, 
którym jakby mieczem zdaje się przecinać 
powietrze, gdy tymczasem palce lewej jego 
ręki leżą jak  przykute na g r y b i e , s łow em , 
iż jakby  ogień Prometeusza nową wlał w nie
go czarującą moc. Jednakże tę chwilę na tę
żenia, ten stan natchnienia nadludzkiego , 
przypłaca drogo następujące'm potem o s ła 
bieniem, tak, ze rzadko jest w stanie jednym  
ciągiem swoj koncert  odegrać. Po pierwszem 
Allegro, pospolicie po trzebuje  on wypocznie- 

-©,111a, a po całkowilem ukończeniu ko n ce r tu ,  
zupełnie z sit opada.

Opisać jego grę tem u co go nie słyszał, 
jes t  prawie n iepodobnem . Żaden przed nim 
wirtuoz nie stał się tyle , ile on, panem m e
chanizmu tego instrumentu. T o  co wszyscy 
inni sztukmistrze uważają za najwyższy szcze
bel ich biegłości, to jest zwyczajnein tylko 
Paganiniego stanowiskiem, na ktore'm ciągle 
się utrzymuje. I tak naprzykład, jeżełibyśmy

grę innych artystów przyrównali do średniej 
wysokości góry, do której ci od jej podnóża 
się dostali, w ówczas Paganini będzie je d y 
nym wierzchołkiem tej góry wznoszącym się 
w obłoki, w których wysokość, jego przed 
okiem ludzkiem znika. Wszystkie na około  
niego sterczące szczyty, będą tylko podstawą 
z której 011 wznosie się dopiero zaczyna 
w sfery żadnym prawom nie podlegające, 
najwłaściwszej je m u  samobytnosci. Nie sam 
atoli mechanizm zapewnia m u  tak urocze pa
nowanie nad tym instrumentem, nadaje m u  go 
oraz duch  sztuki, k tóry  wcisnąwszy się w  naj
głębsze tajniki piękności, o tw iera  nam świat 
romantyczno-uroczy. Mówiemy romantyczny, 
bo w istocie gra  jego ten m a  charak ter, a 
jeżeliby miał m u  byc czyniony jakowy za
rzut, to by  chyba tylko len, iż gra jego  nie 
stosuje się do przyjętego powszechnie s ty lu ,  
a zatem że jest więcej fantastyczna, niż sty
lizowana. Lecz zastanowiwszy się w ogólno
ści nad naturą tego artysty, zarzuty podobne 
upadną same z siebie. Każdy co sztukę nie 
jak  mechanicznie nabyty kunszt uważa, wi
nien wyryć na niej cechę swej właściwej 
indiwidualności, a naśladoWniczym tylko ta
lentom, nie zaś samoistnym geniuszom, p rze
pisywać można drogę, k tó rą r w edług zasad 
estetyki postępować mają. Życie i sztuka 
działają wstecz na siebie, a to sprawdza się 
szczególniej na Paganinim. Charakter jego 
jest kluczem do tajników jego  sztuki, a ta, 
nam dopiero dostatecznie wyjaśnia sprzecz
ność i osobliwości jakie nas w  nim uderzają.

Same nawet namiętności, k tóre nim w ła 
dają , jako  to: g ry  hazardow ne, i rom an ty 
czno-zmysłowe m iłostk i,  łączą  się w końcu 
z muzyką i stają się jej podległe. Tak  silne 
tylko zajęcie całej jego istoty tą sztuką, m o 
gło było  jedynie nadać m u  panowanie nad 
nią w tak wysokim stopniu. Ale i ona też p o 
siada go tak zupełnie, iż p raw ie  na wszyst
ko co tylko się z nią nie styka, czyni go 
oboję tnym  i niejako odłącza go od świata. 
Takie osoby stają się obcerni społeczeństwu, 
a jak sami są wyjątkiem od ogólnych pra
wideł, tak te'ż nie mają dość siły i zdatności 
do zastosowania się do tychże.

Ci zate'm k tórym  średnie tylko zdolności 
i własności udzielone zostały, nie mają p ra 
wa stanowienia o owych szczególnych i z zwy
kłego porządku wychodzących zjawiskach. 
Tak przynajmniej sądzie powinien człowiek 
światły i pamiętać na to ze każdy nadzw y
czajny geniusz czyli to wódz, artysta lub 
sztukmistrz, człowiek stanu, czyrym otw orea, 
sam sobie prawa swego powołania  nadaje  i 
wszędzie przekracza granice, które dla p o 
spolitych by ły  postano wionę. W  prawdzie znaj
dują się na tej linii pewne punkta, których 
tak jedni jak  d rudzy  gwałcie nie powinni. 
K toby  w  Paganinim m niem ał znaleźć czło
wieka rządnego, małżonka, ojca, przyjaciela,
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pom im o że bynajm niej nie chcem y odm a
w iać m u pięknych uczuc serca, jednak  zaw 
sze by  się na nim  m ógł zawieść. W  życiu 
albow iem  pospolitem  zależy na dokładne'm  
w ypełnianiu  tysiącznych szczegółowych obo
wiązków, gdy tym czasem  u  takiego artysty  
jed en  tylko szczególnie przedm iot zajm uje 
ca łą  jego  w y o b raźn ią , i wszystko tylko do 
niego odnosi. Z tego to punktu  uw ażać na
leży zarzucane tem u artyście skąpstwo. Isto
tn ie m ożna utrzym yw ać', iż Paganini nie 
je s t w łaściw ie skąpym  lu b  chciwym, lecz że 
i pod  tym  względem okazuje się on byc' 
zupełn ie  obcym , w tem, co świat względem 
stosunków  pieniężnych p rzy ją ł za przyzw oite 
i dostojne. W praw dzie  będą nam  może przy
taczane przykłady, wykazujące ten  nie zasz
czytny w tym  artyście nałóg, lecz te w ów czas 
ty lko uw ażalibyśm y za uw łaczające charakte
row i, gdyby rzecz szła o człow ieku zwy
czajnym , a nie o Paganinim . Z naszej s trony  
m oglibyśm y rów nież przytoczyć' liczne zda
rzenia z k tórychby się o k aza ło , iż Paganini 
rów nie spraw iedliw ie m ógłby  znow u byc 
oskarżonym  o najw iększe m arnotraw stw o. 
K to , tak jak  Paganini, tysiące w yrzuca na 
k arlę  , tak iż pom im o znacznego swojego 
p rzychodu  częstokroć znajduje się w zupeł
nym  b rak u  pieniędzy; k to, tak jak  on, bez 
m iary  z ło to  sypie, gdy idzie o ujęcie pow a
bn e j dla niego piękności; kto podobnie jem u  
m ogąc za jedno  godzinną pracę zbierać ob 
fity plon z ło ty , a jednak  po kilka m iesięcy , 
d la  kaprysu, czarodziejskiego swego nie do
tknie smyczka, tego nie m ożna nazywać ską
pym , lub  chciw ym , jakkolw iek częstokroć' 
widziano go o jeden grajcar zapalczywie uno
szącego się gniewem. Z tego to tylko się w y
kazuje, iż on tak w nabyw aniu  pieniędzy

jako  i w ydawaniu onych, b y ł  rów nie jak  
we wszyslkiem co się potocznego życia do
tyczę, zupełn ie  nieśw iadom ym . Najlepsze 
przekonanie o tem  powziąć można widząc, 
jak  Paganini zarządzał swemi ogrom nem i ‘ do
chodam i. Bez pom ocy osób które talent jeg o  
z ro b ił jego  prawdziwem i przyjaciółm i, b y łb y  
on wszystko tak m arnie stracił, jak z ła tw o 
ścią n ab y ł, trudno  albowiem  sobie w yobra
zić jak  dalece, obok swojej podejrzliw ości, 
nie u m ia ł sobie nigdy poradzie aby się za
słonie od oszukaństwa. Lecz dość już  o tym  
p rzed m io c ie , nad którym  tak obszernie się 
rozszerzyliśm y w tym  jedynie zamiarze, aże
b y  wykazaniem różnicy jaka pom iędzy po
spolitym  człow iekiem , a takim nadzwyczaj
nym  z zw ykłej kolei w ychodzącym  m ężem , 
zachodz i, jeg o  uspraw iedliw ić. Z różnych 
pisem ek które  w tej m ierze o nim  na widok 
publiczny w y sz ły , oprócz już powyżej 
w zm iankow anych, w spom niem y tu  jeszcze o 
dziełkach professora  Schiitz, tudzież Jerzego 
H arry , k tó ry  niejaki czas tow arzyszy ł m u  
w podróżach.

W  końcu  zamieścimy jeszcze kilka słów  o 
grze tego nadzwyczajnego artysty ,

Paganini grę skrz^pców  szczególniej roz
szerzył m echanicznem  ujęciem rę k i , gra on 
często na przestrój, w yprow adza tró j-g ło sy , 
a naw et i cztero-g łosy  w sztukach sw o ich , 
w których miesza przy  użyciu smyczka i 
pizzicato ; fla zo le t, k tóry  on i w podw ójnych 
gryffach używ a, doprow adził do takiej d o 
skonałości, że każdy skrzypek to samo ju ż  
podziwia, jako najwyższy stopień jego me
chanicznej biegłości. Jest on rów nie w iel
kim  gitarzystą jak  skrzypkiem , jednakże, jak  
na tak wielkiego artystę przystoi, przyw iązuje 
do niej równie m ało  cen y , jak do tych igra
szek na skrzypcach, na których naśladuje np. 
g łos zw ierząt, p taków , gra przew róconym  
smyczkiem i t. d. Jako kom pozytor je s t pełen  
w ynalazków, jest genialnym , i w łada całą 
um iejętnością tej sztuk i; jednakże najwięcej 
m a tylko swój instrum ent na względzie. Czę
stokroć' bierze dziwaczne zw roty harm onii, 
k tó re  najbardziej są odpowiednie do właściwej 
jem u gry.

Nieznamy żadnego z żyjących w irtuozów , 
k tóryby w kom pozycyi na tym  instrum encie 
b y ł wyższym nad niego, nie wyłączając nawet 
i Spolira. Praw ie żadna z kom pozycyj Paga
niniego nie została ogłoszona drukiem , p o 
nieważ skwapliwie chow a sw oje rękopism a; 
wszakże b y c  może iż żadna ztąd rzeczywista 
nie w ynika s tra ta , albowiem  trudno  aby 
oprócz niego kto inny m ógł je w yegzekwo
wać. Szkoła na sk rzypce , k tórą  kapelmistrz 
G u h r w ydał w Frankf-orcie nad M enem, w y
jaśnia dość' dokładnie niektóre tajemnice gry 
Paganiniego i sztuczne gryffy jego-_________
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